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2 K miesięcznie 
z odsy{ką.

Zagranicą m iesięcznie 2 M . 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w  K rakow ie  40 h., 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 4 |  1
pojedynczego 1 I I
Reklam acye o tw arte  są wolne od 
op ia ty  pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów  nie zw raca i bezim ien­

nych listów  nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskie] partyi socyalne-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6  w ieczorem .

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5«

T e le fo n  R e d a k c y i N r . 396. 
T e le fo n  A d m in is t r a c y i N r . 2314* 
^ Kon to  czekowe N r. 34.095. 
Fach pocztow y na lis ty  N r. 116. 
A d res te leg r.: Naprzód K r a k ó w

Dział inseratowy: 
ul- Gołębia L. 2. I. p.

(R ó g  u l. B ra c k ie j)  
T e le fo n u  N r .  1354.

K o n to  c zekow e  910.
C e n y  o g ło szeń : Za  m iejsce w ie r­
sza petitem  36 h. Za m iejsce w ie r­
sza petitem  w  nadesłanem 90 h .

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 28 lis to p ad a .

O rzędow o d o n o szą  28 lis to p ad a :
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

pułkownika a rc y k s ię c ia  Jó zefa : Wczoraj prze­
kroczono Alutę. W dolinie Arg es u zajęto Curiea 
de Arges.

N a siedmiogrodzkim froncie wschodnim od­

parły nasze straże polowe silne rosyjskie oddzia­
ły wywiadowcze.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nie było żadnych szcze­
gólniejszych wydarzeń.

Włoski i południowo-wschodni teren wojmr; 
Położenie bez zmiany.

Z astęp ca  szefa  sz ta b u  generalnego vo n  Hoefer, marszałek polny porucznik.

Sprawa Rady Stanu*
Lublin, 27 lis to p ad a .

Sprawa Rady Stann Królestwa Polskiego zbli­
ża się do rozstrzygnięcia. Można oczekiwać za­
łatwienia tej sprawy w ciągu 10 12 dni. Z  oku­
pacyi austryackiej wejdzie do niej 8 osób, w tem 
połowa z Lublina.

Przenoszenie legionistów 
do Królestwa*

Warszawa, 26 lis to p ad a .
Dnia 25 rano I. pułk wraz z komendą I. bryga­

dy odjechały do Łomży. 26 wyjechał do Pułtuska 
pułk 5. 26 przejeżdżali przez Warszawę do Mo­
dlina saperzy legionowi. We środę 29 mają wejść 
do Warszawy 3 14 pułki Legionów wraz z tymi 
oddziałami ,które idą na zachód od Warszawy. 
Czwarty pułk pozostaje w Warszawie przez je­
dną dobę, trzeci na stałe. Artylerya (II. p.) ma 
być umieszczona nie w Kalwaryi ziemi Suwal­
skiej, lecz w Górze Kalwaryi niedaleko Warsza­
wy.

List otwarty 
Wacława Sieroszewskiego.

Warszawa, 26 lis to p ad a .
Znany pisarz p. Wacław Sieroszewski opubli­

kował dziś list otwarty do pułkownika Sikor­
skiego w sprawie organizowania przez tego o- 
statniego werbunku.

Piłsudski w Lublinie.
Lublin, 28 lis to p ad a .

Przybył tu dziś komendant Józef Piłsudski.

Warszawa, 26 lis to p a d a . 
Wielki wiec chłopski, zorganizowany przez 
• • M  ̂ , p. Aleksan-

Ira Zawadzkiego, zgromadził do 5000 chłopów, 
nauczycieli ludowych i prowincyonalnej inteli- 
jencyi z obydwóch okupacyi. Tak duży zjazd u- 
tatwiła okoliczność, że kto tylko chciał, mógł je­
chać bez biletu, za specyalnie wydawanymi przez 
władze numerami. Sala Filharmonii była dziś 
wypełniona. Od samego początku wznoszono o- 
krzyki na cześć rządu polskiego, „armii, powo­
łanej przez rząd polski" i  Piłsudskiego. Wiec za­
gaił p. Zawadzki, mówiąc o znaczeniu 5 listopa­
da, o lasce boskiej, której to zawdzięczamy i t. d., 
Wreszcie o Legionach. Zakończył słowami: 
nCześć Legionistom11, na co sala odpowiedziała 
■■Niech żyje Piłsudski!" Wówczas p. Zawadzki 
Saczął mówić o pułk. Sikorskim i Departamen­
cie Wojskowym N .  K .  N . .  ' ’  ’ '  - •

Po zagajeniu sala

poczęła się domagać wyboru prezydyum, a nie 
mianowania go przez p. Zawadzkiego. Niepokój 
na sali ustaje dopiero wówczas, kiedy do prezy- 
dyum został zaproszony ks. BlizłńskL Przema­
wia przedewszystkiem cały szereg chłopów, 
przywiezionych z Lublina przez p. J. Dębskiego 
— na temat jedności i zgody. Jeden z nich wnosi 
reźolucyę, przyjętą oklaskami na estradzie i 
gdzieniegdzie na sali przy protestach olbrzy­
miej większości. Zgłaszającym się do głosu 
z sali odmawiają. Przemawia p. Babski o jedno­
ści i zgodzie, tłómaczęc w dalszym ciągn mowy, 
że „musi być król polski, wojsko polskie, prze­
dewszystkiem wojsko polskie i rząd polski".

Wobec głośnych protestów sali w końca 
zaznacza: „Rząd polski może powołać wojsko 
polskie". Mowę D. oklaska] e estrada i  część sali. 
Powstaje okrzyk: „Tylko rząd polski może po­
wołać wojsko polskie". Przemawia chłop z Lu­
blina: „ja mam syna w brygadzie Piłsudskiego 
i wiem, jak jego trzeba czcić (burzliwe oklaski). 
Zabiera głos ks. Statkiewicz z Radomska: Żą­
damy rządu polskiego, tylko on powoła armie,

króla
polskiego z dynasty! katolickie] lta. uała sala 
przyjmuje tę mowę najżywszymi oklaskami. Go 
do pochodu , pod Zamek, projektowanego przez 
p. Zawadzkiego, to ks. St. zastrzega się przeciw­
ko temu energicznie (b u rza  ok lasków ). Przema­
wia jeszcze szereg mówców. ObTona D. W. spo­
tyka się z burzliwemi protestami. Przyjęto rezo- 
lucyę ks. Statkiewicza, odczytaną przez ks, Bli- 
zińskiego, a zawierającą żądanie: króla, sejmu, 
rządu, wojska,

Wychodzący z sali tłum ustawił się na pochód 
P. O. W. z transparentami: „Rząd", „Armia", 
„Piłsudski". Tworzą się dwie grupy, jedna przy 
transparentach, druga przy p. Zawadzkim. Na 
placu Wareckim pochód p. Zawadzkiego rozbi­
ty: wszyscy idą w stronę Nowego światu za 
transparentami P. O. W. P. Zawadzki był przed­
miotem wrogich manifestacyj.

Wogóle wiec przybrał charakter nieoczekiwa­
ny przez pp. Zawadzkiego 1 Dębskiego i skoń­
czy! się ich zupełną klęską.

Organizacya 
Królestwa Polskiego.

J a k  donoszą  dzienn ik i, w  n a jb liższych  dn iach  
n a s tą p i no m in acy a  R ad y  s tan u .

R okow an ia  m iędzy  A u stro -W ęąram i a  N iem ­
cam i zo s ta ły  u kończone pom yśln ie , i to  w m yśl 
życzeń  spo łeczeństw a  po lsk iego .

” D o R ad y  w e jd ą  p rzed s taw ic ie le  o b y d w u  o k u ­
p acy i. R ozporządzen ie  gen . B ese le ra  z 13 lis to ­
p ad a  będzie odpow iednio  zm ienione. — Słychać, 
że brygadysr Piłsudski otrzyma ważny urząd woj­
skowy.

R ów nież s p r a w a  r e g e n t a  będzie  w k ró tce  
ro zw iązan a  w  m yśl ż ą d ań  sp o łeczeń stw a  p o l­

skiego. Na stanowisko to opatrzony jest czło­
nek dynastyi, pozostającej w dawnych serdecz­
nych stosunkach z Polakami.

Mikołaj Mikołajewicz dyktatorem?
Berlin, 28 listopada. 

Jak donosi „Acht-Uhr-Blatt" z nad granicy 
rosyjskiej, w Kijowie odbyła się familijna rad® 
dworu carskiego. j

W. k s . M i k o ł a j  m a  z o s t a ć  d y k t a t o - 1 
r e m  w o j s k o w y m  R o s y i .

Ustąpienie Stiirmera.
Sztokholm, 28 listopada.

Dzienniki sztokholmskie piszą, iż przyczyną; 
ustąpienia Stuermera był fakt, że czyniono go  
odpowiedzialnym za brak środków spożywczych  
w Rosyi i za sprzyjanie dążnościom pokojowym.

Wskutek tej ostatniej sprawy wystąpił prze-* 
ciwko Stuermerowi energicznie ambasador an­
gielski Buchanan. Zaprosił on parlamentarnych 
przeciwników Stuermera Miljukowa, Szulgina ij 
Makłakowa i wyraził im podziękowanie za ich'! 
mowy. Przy tej sposobności wypowiedział sięj 
Buchanan w sprawie polskiej, oświadczając, żel 
Stuermer ponosi winę tej ciężkiej klęski dy-j 
plomatycznej.

Obecna więc zmiana prezydenta ministrów uwa­
żaną jest powszechnie jako kapitulaaya Rosyi wo­
bec Anglii.

Burzliwe posiedzenie Dumy.
Gwałtowne oskarżenia rządu. — Karaułow żą-j 
da wydania Łempickiego. — Makłakow o zmia­
nie nastroju w kraju. — Skonfiskowane mowy.

S p ecy a ln y  k o re sp o n d e n t „Voss. Z tg .“ d o n o si 
ze S z to k h o lm u : Ju ż  p ie rw sze  p osiedzen ie  D um y 
m ia ło  p rzeb ieg  b a rd zo  b u rz liw y , n a  d n ig ie m  zaś  
w ygłoszono m ow y, p rz y p o m in a ją c e  żyw o s k a n ­
d a le  w  D um ie  z ro k u  1906. O ton ie , w  ja k im  
trz y m a n e  b y ły  m ow y  ta k  posłów  lew icy , ja k  i 
p raw icy , św iadczy  n a jle p ie j fa k t, iż cenzura za-j 
kazała ogłoszenia wszystkich mów, wygłoszo­
nych na drugiem posiedzeniu — środek , jak iego ; 
rz ą d  n ie  ch w y cił się  n a w e t w  rew o lu cy jn y ch ! 
czasach  1906 ro k u . Z a k a z a n o  og łoszen ia  m ów  
n ie  ty lk o  socyalnego  d e m o k ra ty  Czlueidzcgo, 
lib e ra łó w  M ak łak o w a  i Je frem o w a, re p re z en ­
ta n tó w  m a h o m e ta n  D żafarow a, Ł o tyszów  Gold-j 
m a n a  i żydów  F r ie d m a n a , lecz n a w e t n acy o n a - 
lis tó w  S zu lg in a , p aźd z ie rn ik o w có w  K a p n is ta  i 
n a js k ra jn ie js z e j p ra w ic y  M arkow a.

O grom ne w rażen ie  w y w a rła  m o w a Makłako­
wa, k tó ry  oskarżył obecny rząd o zdradę kraju.

N ie je s t  ju ż  d la  n ik o g o  ta je m n ic ą  — o św iad ­
czył on  — iż s to im y  bezpo śred n io  p rzed  grożą-i 
cem  n a m  n iebezp ieczeństw em , chociaż s y tu a ­
cya n a  n aszy m  fro n c ie  je s t  p o m y śln ą . N iebezpie­
czeństw o  to  po leg a  n a  tem  ,iż w  R osyi nastąpiła; 
zmiana nastroju. Konstatuję, iż wewnątrz nasze­
go kraju odważają się już mówić o pokoju, że 
w ie lu  p o p ad ło  w  rozpacz, pon iew aż  n ie  z iśc iły  się  j 
d o ty ch czas ic h  n adz ie je . T a  sa m a  R osya, k tó ra  
p rzez d w a  la ta  s ta w ia ła  op ó r N iem com , zaczy n a ' 
obecnie p rz em aw iać  język iem , k tó reg o  ja  ja k o ' 
R o sy an in  n ie  rozum iem .

P rzy w ó d ca  n iezaw isły ch  Karaułow w zyw ał 
D um ę, aby  n ie  ty lk o  odrzuciła budżet n a  ro k ' 
1917, lecz ta k ż e  zabroniła członkom Rady pań-5 
stwa wstępu do Dumy.

N acy o n a lis ta  Szulgin, k tó ry  by ł n ied aw n o  je ­
szcze je d n ą  z głów nych  p o d p ó r rz ą d u  w  D um ie, 
w zyw ał obecnie re p re z en ta c y ę  lu d u , aby  w a l­
czyła p rzec iw ko  d z isie jszym  w ładzco in  n ieszczę­
snej o jczyzny  ta k  d ługo , i  t a k  bezw zględnie, aż  
ci w ła d c y  w  k o ń c u  zn ik n ą .
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M arków  z n a jsk ra jn ie js z e j p ra w ic y  ż ą d a ł n ie ­
m n ie j n r  w ięcej ty lk o  ab y  w szy stk ich  m ów ców  
w y stęp u jący ch  p rzec iw ko  rz ę d o w i s ław io n o  
p rzed  sąd em  w o jen n y m  (sial).

P oseł K a ran lo w  ż ą d a ł w y d a n ia  po lsk iego  p o ­
sła  do D um y Ł erapicM ego, baw iącego  obecnie w 
K ró lestw ie  P o lak iem .

Ł o tew sk i poseł G o ld m an  w o ła ł z zac iśn ię ty m i 
p ię śc iam i: K rzyczycie zaw sze, że w o jn a  m u s i
być p ro w ad zo n ą  aż do zw ycięsk iego  końca , a 
s a m i ju ż  osw oiliśc ie  s ię  z m y ś lą  o d d a n ia  p rzec i­
w n ik o w i ro sy jsk ic h  części k ra ju . D laczego n ie  
chcecie u ro czy śc ie  p rzy rzec  Ł otyszom , że K u r- 
la n d y a  n ig d y  n ie  będzie  p ro w in c y ą  n iem ieck ą .

K ró tko  p rzed  zam k n ięc iem  p o sied zen ia  p o ­
d n ió s ł się p re z y d e n t D um y R odzianko  i  o św iad ­
czył w zburzonym  głosem , że a n i on sam , a n i 
p rezy d y u m  D urny  n ie  p o n o si w iny , że Spraw o­
zd an ie  zobecnego p o s ied zen ia  n ie  będzie  m ogło 
być ogłoszone. Z ak az  n a s tą p ił  w sk u te k  o ko li­
czności n ieza leżn y ch  od D um y.

Przed ujazdem chłopskim  
w Warszawie.

W niedz ie lne j „Iskrze* sosnow ick iej czy tam y:
„Z ro ln iczy ch  m iejscow ości p o w ia tu  b ęd z iń ­

sk iego , a  m ianow icie: z B obrow nik , S iew ierza , 
G rodżca , N iem iec, M yszkow a i in n y c h  n a  o rg a ­
n izo w an y  p rzez  p. A. Zawadzkiego , '
' v V  . '  _ z jazd  ch łopsk i w d n iu  $26 li­
s to p ad a  w  W arszaw ie , w y b ie ra  s ie  83 w łościan . 
W viazd  n a s tą p i w  sobotę*

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Wedle wiadomości, obiegającej wśród kól po­
litycznych, cesarz Karol złoży przysięgę na kon- 
stytucyę wobec Bady państwa w dniu 10 gru­
dnia.

K rą ż ą  w  k o ła c h  k o a licy jn y ch  pog łosk i, że 
król Konstanty został zamordowany. W  h a sk ic h  
m ia ro d a jn y c h  sfe ra c h  u w a ż a ją  te  pog łosk i za 
zup e łn ie  n iep raw d z iw e .

„K oeln. Z tg.“ dono si z A ten : K ról i  r z ą d  są  
zdecydow ane nie zgodzić się n a  w y d a n ie  u zb ro ­
je n ia  w ojskow ego.

D z ien n ik i o desk ie  donoszą, że król Piotr sto­
pniowo popada w obłęd.

„W eekły  D isp a tch "  d o w iad u je  się  z A ten , że 
a d m ira ł F o u rn e t  w  raz ie  kon iecznośc i obsadzi 
Ateny, je że li rz ą d  n ie  zgodzi się  n a  w y d an ie  a r ­
ty le ry i. Rojaliści oświadczają, że odmówią wy­
dania broni. N a H y m e ttu s  w id z ian o  a rty le ry ę . 
N a s ta c y i ro z d a n o  b ro ń  10.000 reze rw is to m . W  
ciągu  nocy  roz lokow ano  reze rw is tó w  w  ro z m a i­
ty ch  k o sza rach . R u ch  o p o ru  w zm ógł się  n a  w ia ­
dom ość o k lę sk a c h  R u m u n ó w . R ezerw iśc i chcą  
się cofnąć  w  g łąb  k r a ju  poza, p rzes trzeń , d o k ąd  
n io są  d z ia ła  m a ry n ą rk i  i rozpocząć partyzantkę.

„ F ra n k f . Z tg." donosi z  N ow ego J o rk u  z dnia 
■ 26 lis to p a d a : Z eb ra ła  się  tu  k o n fe re n c y a  w y b i­

tn y ch  A m ery k an ó w , celem  p o p a rc ia  sp ra w y  
poko ju  światowego. G rey  i  B r ia n d  w y sto so w ali 
p ism a, w  k tó ry c h  w y ra ż a ją  sw e sympatye dla 
tego ru c h u .

P e te rsb u rsk ie ' „U tro  R ossii“ k o m u n ik u je , że 
n a  w szy stk ich  f ro n ta c h  o p e ru je  siedm milionów 
żołnierzy rosyjskich. W sk u te k  u k a z u , p o w o łu ją ­
cego pod  b ro ń  ro czn ik  1898, R osya p o zy sk a  je ­
szcze 560.000 żo łn ierzy .

Zwycięski pochód sprzymie­
rzonych w Rumunii.

Z w ycięska  d w u s tro n n a  a k c y a  w o jen n a  w  
W ołoszczyźnie — F a lk e n h a y n a  od pó łnocy  i M a­
ck en sen a  od p o łu d n ia  — trw a  da le j. Z ach o d n ia  
W ołoszczyzna z n a jd u je  się w  rę k u  w o jsk  sp rz y ­
m ierzo n y ch .

Cała lin ia  A lu ty  z o s ta ła  z a ję ta . W o jsk a  F a l-  
k e n h a y n a  i M ackensena , ja k  w iem y, w eszły  w 
k o n ta k t  (pod Slatiną), tw o rząc  je d n o litą  lin ie  
I o d c in a jąc  w  te n  sposób zach o d n ią  W ołoszczy­
znę od po łączeń  ze w schodem .

O peracye obecnie są  p ro w ad zo n e  z jed n e j s tro ­
n y  celem  (oczyszczenia ow ej odcię te j zachodn ie j 
.W ołoszczyzny. C zy ta liśm y  w  k o m u n ik a c ie  n ie ­
m ieck im  o k lęsce  ru m u ń sk ie j g ru p y  p o d  O rso- 
•vą, o 1200 je ń c a c h  i  obfitym  łup ie . Los o rsovsk ie j 
g ru p y  w y d a je  się  być p rzesądzony .

Z d ru g ie j s tro n y , w o jsk a  F a lk e n h a y n a  i M a­
ckensena,, obsadziw szy  A lek san d ry ? , a ta k u ją  
ru m u ń s k ie  pozycye P fte s f i—C am p o lu ag  od 
zach o d u  i p o łu d n ia . Z apew ne R u m u n i b ęd ą  zm u ­
szen i oddać  tą  (inię, cofnąć  się  n a  w schód  i o d ­
dać  d a lszą  cześć W ołoszczyzny sp rzy m ierzo n y m . 
W  te n  sposób f ro n t  bo jow y zbliży  się bezpośre­
d n io  do B u k a re sz tu , ca ła  W ołoszczyzna zo stan ie  
z a ję tą  i  l in ia  bo jow a w  pó łn o cn y m  S ied m io g ro ­
dzie, id ą c a  z pó łnocy  i  k u  po łu d n io w i, zn a jd z ie  
sw ój d a lszy  c iąg  w  ty m  sa m y m  k ie ru n k u  aż k u  
D u n ajo w i. Ł a tw o  zrozum ieć  s tra te g ic z n e  k o rzy ­
ści tego  ogrom nego  w y p ro s to w a n ia  f ro n tu ; S ie­
d m iogród  ju ż  n ie  będzie się w b ija ł w  R u m u n ię , 
lecz w ra z  z W ołoszczyzną w y tw o rzy  f ro n t p ro ­
sty , id ący  — pow iedzm y  — przez P lo c s ti—Buka­
reszt.

To są  — rzecz ja s n a  — ty lk o  w id ą k i obecnych  
o peracy j, w id o k i je d n a k , ja k  się  zdaje , b lisk ie  
rea lizacy i. N iek tó rzy  w sp ó łp raco w n icy  w o jsk o ­
w i p ism  n iem ieck ich  id ą  jeszcze d a le j w  sw ych  
p rzew id y w an iach , o b e jm u jąc  n ie m i ca łe  M ołda- 
w y i  w iążą  lo sy  fro n tu  ru m u ń sk ie g o  z ro sy jsk im .

H ag a , 28 lis to p a d a .
„V a te rla n d "  k o m u n ik u je , iż g ra n ic  M ołdaw  

b ro n ią  w o jsk a  ro sy jsk ie , zaś w szy stk ie  w o jsk a  
ru m u ń s k ie  są  sk o n cen tro w an e  w  W ołoszczyźnie.

Czeki
do łączy liśm y  do w czoraj szego  n u m e ru  „ N aprzodu*  
i n im i n ro sim y  odnow ić p re n u m e ra tę
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K R O N IK A .
K raków , w to rek  28 lis topada.

Subskrybujcie piątą pożyczką w o­
jenną!

Brak chleba w Krakowie od k ilk u  d n i s ta je  
się  co raz  w iększy , d z is ia j ra n o  szereg  p ie k a rn i 
było z a m k n ię ty c h  z pow o d u  zupełnego  b ra k u  
m ąk i. N a szczęście s ta n  te n  w k ró tce  się p o p raw i, 
gdyż d z is ia j p rzed  p o łu d n iem  p ie k a rz e  o trzy m a li 
ju ż  m ą k ę  z m ag is ti-a tu  do w y p ie k a n ia  ch leba. 
P o k ą tn y  h a n d e l m ą k ą  odbyw a się  da le j.

S p ra w a  t a  n ie  c ie rp i zw łoki. W ładze  m a g is tra ­
ckie w szy stk o  p o w in n y  zarząd zić , ab y  k lęsk ę  
ch lebow ą zażegnać.

Targi krakowskie są  obecnie od  pew nego cza­
su  b a rd zo  słabe, dow óz n ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  
u s ta ł  p ra w ie  zupełn ie . N a  ta rg  d z isie jszy  dow ie­
ziono ty lk o  zn aczn ie jszą  ilość d rob iu , grzybów , 
owoców, a  w reszcie  ja rzy n , n a to m ia s t  n a b ia łu  
i z iem n iak ó w  n ie  było zupełn ie .

Nowe sklepy miejskie. M iejsk ie  b iu ro  a p ro w i­
zacy jne  p o d a je  do w iadom ości, iż z d n iem  dzi­
s ie jszym  otw orzy ło  3 now e sk lepy  d la  sp rzedaży  
m ą k i, a  m ian o w ic ie : 1) p rzy  u lic y  C zarn o w ie j­
sk ie j 1. 49 2) p rzy  u licy  K ró lew sk ie j 1. 55, 3) p rzy  
M ałym  R y n k u  1. 6 w  P odgórzu .

Kollegium wykładów naukowych, W e środę 
odbędzie się  o godz. 6—7 w y k ła d  d ra  A. B eau p re  
o te a trz e  18 w iek u  z o d czy tan iem  w y b ra n y c h  w y ­
ją tk ó w  z k o m ed y i M ariv au x  w  p rzek ład z ie  B oya. 
W stęp  1 kor.

O godz. 7 odbędzie się zeb ran ie  se m in a ry u m  
społecznego. P rzed m io tem  p ra c y  będzie rozb ió r 
„C o n tra t S ocial" R ousseau . Z ap isy  się p rz y jm u ­
je  w  d a lszy m  ciągu .

Surowiec dla rękodzielników. P rzy  pom ocy
c. k . n a m ie s tn ic tw a  (C en tra li k ra jo w e j d la  go­
spodarcze j odbudow y G alicyi) zosta ło  z o rg a n i­
zow ane d la  okręgów  izbow ych lw ow sk iego  i 
brodzk iego , B i u r o  s u r o w c ó w  p rzy  Izbie 
h an d lo w ej i p rzem ysłow ej w e L w ow ie, k tó reg o  
za d an iem  je s t  d o s ta rc z a n ie  ręk o d z ie ln ik o m , 
p rzem ysłow com  i k u p co m  su ro w y ch  m a te ry a -  
łów, n a rzęd z i a r ty k u łó w  pom ocn iczych  i go to ­
w ych  to w aró w . W sp o m n ian e  m a te ry a ły  n ab y w a  
B iu ro  w  w ięk szy ch  ilo śc iach  bezpośredn io  bądź 
też za p o śred n ic tw em  c. k . n a m ie s tn ic tw a  (Cen­
t r a l i  k ra jo w e j d la  gospodarczej odbudow y G ali­
cyi) i  o d sp rzed a je  w sp o m n ian y m  in te re se n to m  i 
po w ła sn y c h  cenach  z dob ic iem  m ałego  d o d k tk u  
n a  k o sz ta  a d m in is tra c y jn e .

P ry w a tn e  k u rs a  tech n iczn e . D la u ła tw ie n ia  o- j 
sobom , n ie  p o s ia d a ją c y m  żadnego  techn icznego  
w y k sz ta łce ia , zdobycia  w  m ożliw ie  k ró tk im  czą- j 
sie tech n iczn e j w iedzy  teo re ty czn e j, a  tam  Ba­
rnem  w  u z y sk a n iu  p o sad  w  b iu ra c h  te ch n icz ­
n y ch  o tw a r ty  zo stan ie  w  K rak o w ie  z p o czą tk iem  
g ru d n ia  6-m iesięczny  p ry w a tn y  k u rs  tech n iczn y . 
W y k ład y , k tó ry c h  poziom  d o stęp n y  będzie d la  i

w szy stk ich , odbyw ać się  b ęd ą  codzienn ie  w  go­
d z in ach  w ieczo rn y ch  od 5—8. O p ła ta  m iesięczn a  
w ynosi 40 k o ro n . D la su p e ra rb itro w a n y c h  leg io ­
n is tó w  i żo łn ie rzy  P o lak ó w  20 k o ron . Z g łoszen ia  
p rz y jn m je  i o b ja śn ień  u d z ie la  p. St. Józefczyk, 
K rak ó w , u l. K a rm e lic k a  1. 18, w  g o d z in ach  w ie ­
czo rn y ch  m iędzy  5—6.

O dczyt p o s ła  D aszyńsk iego  w W arszaw ie . „K u­
ry e r  W a rsz a w sk i"  donosi: P o se ł Ig n a c y  D a­
szy ń sk i z K rak o w a  w ygłosił tu  w  d n iu  24 b. m . 
w  g m a c h u  P a n o ra m y  odczy t n a  te m a t:  „P o lsk i 
m iecz  i  p ług".

K w a te ry  d la  L egionów . C zy tam y w  „G ońcu" 
w a rsz a w sk im : „O trzy m u jem y  w iadom ość, że w  
ty c h  d n ia c h  p rzybędz ie  do W arszaw y  je d n a  z 
b ry g a d  leg ionow ych  w ra z  z k o m e n d ą  L egionów . 
W  ce lu  p rzy g o to w an ia  odpo w ied n ich  k w a te r  
p rzy b y ł ju ż  do W a rsz a w y  p o ru czn ik  A lojzy 
P rzeźdz ieck i" .

Strejk chórów o p ery  warszawskiej. J a k  dono­
si „ Jedność  R obo tn icza", d e leg ac i chó rów  ope­
ro w y ch  złożyli ż ą d a n ie  za rząd o w i opery  w k w e­
s ty i p odw yższen ia  p en sy i o 10 rb . m iesięczn ie  i  
o p ła ty  za  w y stęp  do  jednego  ru b la  jednorazow o. 
D yrekcya  n ie  chce podw yższyć p en sy i. D n ia  16 
lis to p a d a  p raco w n ik o m  w ie lo le tn im  ośw iadczo ­
no, że są  u su n ię c i i  ogłoszono w  p ism a c h  k o n ­
k u rs  n a  obsadzen ie  chórów . O d 16 lis to p a d a  chó­
ry  s tr e jk u ją  so lid a rn ie .

Rosya wysyła Polaków do południowej Ame­
ry k i? ?  M osk iew ska  „G azeta  P o lsk a "  donosi, j a ­
koby  R osya p ro w a d z iła  p e r tra k ta c y e  z p o łu d n io - 
w em i re p u b lik a m i A m eryk i, celem  przesiedlenia 
więcej niż 1,000.600 Polaków z K ró le s tw a  P o l­
sk iego  do po łu d n io w ej A m eryk i.

W ed łu g  p la n u  ro sy jsk ieg o  500.000 p rzesied lo ­
n y ch  zosta ło b y  do  Yenezueli, Kolumbii, Ekwa­
doru, Peru, Boliwii, je ś li  oczyw iście  te  p la n y  po­
w iod łyby  się , a  re sz tę  osadzonoby  w  A rg en ty ­
n ie  i  C hile (!?). „G azeta  P o lsk a "  zaznacza , że 
w iadom ość ta  pochodzi z a b so lu tn ie  w ia ry g o ­
dnego  ź ró d ła  (?).

Makłakow, zn a n y  pose ł kadecki do Dumy, o- 
św iad czy ł je d n e m u  ze w spó łp racow ników , po l­
sk ich  p ism , w y ch o d zący ch  w  R osyi:

„N asza  w in a  w  te m  tk w i, iż po ogłoszeniu aktu 
h isto ry czn eg o  p rzez w ie lk iego  księcia M ik o ła ja  
M ikoła jew icza , p o s tęp o w a liśm y  ta k , jakbyśmy 
umyślnie chcieli dowieść, iż nie ma on poważ­
nego znaczenia. N iety lko , że n ie  p rzy s tąp iliśm y  
do o p ra c o w a n ia  p la n u  a u to n o m ii p rzyszłe j Pol­
sk i, p rzec iw n ie  — m y śm y  poprostu zabronili u- 
żywańia samego tego słowa. Z m arn o w a liśm y  
m o m en t, k tó reg o  n ie  m o żn a  ju ż  cofnąć.

„ Je ś li w o jn a  będzie  d o p ro w ad zo n a  do takiego 
k o ń ca , jak ieg o  się spodziew am y, i  P o lsk a  będzie 
zjedńoczona, to  w ted y  s tw o rzen ie  now ego pań­
s tw a  będzie sp ra w ą  n ie  R osyi, lecz ca łe j E u ro ­
py. P rz y sz ła  P o lsk a  p o w in n a  być u z n a n ą  przez 
ca łą  E u ropę , u s tró j zaś je j będzie sp ra w ą  kon­
g resu , n ie  zaś n a sz ą  dom ow ą.

Nowe ru sk ie  pismo w Rosyi. J a k  „D ilo“ donosi, 
d a ł rz ą d  ro sy jsk i pozw olenie  n a  w y d aw an ie  w 
M oskw ie now ego m ies ięczn ik a  u k ra iń sk ie g o . 
N azw a p ism a  „P ro m iń ", red ag o w ać  je  b ęd ą  Hru- 
szew ski, W in n iczen k o  i  Je frem ów . — O sta tn im  
d z ien n ik iem  u k ra iń sk im , ja k i  w ychodził w  ro - 
sy jsk iem  im p e ry u m  w  czasie  w o jn y  b y ła  „O sno­
w a", k tó rą  zaw ieszono p rzed  ro k iem  przeszło .

Zmartwienie p. Malyszewa. „Kuryer Lwow­
sk i"  p isze : Je d e n  z p r z y j a c ió ł  naszego  p ism a ,
k tó reg o  o k u p a c y a  W arszaw y  p rzez  wojska sprzy­
m ierzo n e  zask o czy ła  w  P io tro g ro d z ie , i który, ze 
sto licy  n a d n e w sk ie j w y jech a ł dop iero  w końcu 
czerw ca r .  b. o p o w iad a ł n a m  zab aw n y  fakt au­
ten ty czn y :

W  p ew n y m  sa lo n ie  p io tro g ro d zk im  sp o tk a ł w 
m ie s ią c u  m a rc u , p . M alyszew a, b. p rezesa  r z ą ­
dow ych  te a tró w  w arszaw sk ich . P . M ałyszew  
uc ieszy ł się bardzo , w idząc  znajom ego  i z a raz  
gorączkow o począł ro zp y ty w ać , co się dz ie je  w  
W arszaw ie  — co g ra ją  w  te a tra c h  w arszaw sk ich .

N asz  p rzy jac ie l o d pow iedz ia ł z u śm iech em :
— O czyw śicie g ra ją  „K ościuszkę pod  Racła­

w icam i", „T am tego", „C ara  P a w ła " , „Noc L i­
stopadow ą"...

M ałyszew  sp o c h m u m ia ł. P o  ch w ili zaś rzek ł
Z w estch n ien iem :

— To dopieim  m u sz ą  „robić k asę"!
Katedra polska aa uniwersytecie londyńskim.

Z L o n d y n u  donoszą  n a m , że p rzy  K ing ‘s College 
(K oleg ium  K ró lew sk ięm ) u n iw e rsy te tu  lo n d y ń ­
sk iego  tw o rzy  się k a te d ra  p o lska . S e n a t u n iw e r­
sy teck i zw rócłi się  ju ż  do p ro fe so ra  J. B a u d o u in  
de C o u rten ay  z p ropozycyą  w ygłoszen ia  se ry i 
w y k ład ó w  z dziedziny  j ę z y k o z n a w s t w a  p o l s k ie ­
go. P o d czas s e m e s tru  zim ow ego zam ierzono  u - 
rz ą d z ić  cykl w y k ład ó w  z dziedziny  h is to ry i l i te ­
r a tu r y  p o lsk ie j. O bjęcie ty c h  w y k ład ó w  zap ro p o ­
n o w an o  prof. M ary an o w i Z dz iechow sk iem u .
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AKROPOLIS.
U stó p  W aw elu , n a  ro g u  P o d zam cza  i u licy  

K anon iczej, s to i s ta ro św ie c k i dom , n ieg d y ś m ie ­
szk an ie  D ługosza, n au czy c ie la  synów  k ró la  K a­
z im ie rza  Jag ie llo ń czy k a . S ta rs i  K rak o w ian ie  
p am ię ta ją , zapew ne, że, p rzechodząc  koło  tego  
d o m u  p rzed  trz y d z ie s tu  m n ie j w ięcej la ty , w id y ­
w a li w  o k n a c h  jego su te ry n y  g ipsow e fig u rk i 
k ró ló w  p o lsk ich . W y ra b ia ł je  rzeźb ia rz  F ra n c i­
szek W y sp ia ń sk i, k tó reg o  p ra c o w n ia  m ieśc iła  
się  w  te j su te ry n ie . S y n  jego S ta n is ła w , k tó ­
ry  p o tem  w y ró s ł n a  w ie lk iego  poetę  i m a la rz a , 
od n a jw cześn ie jszy ch  la t  dz iec in n y ch  m ia ł n ie ­
u s ta n n ie  p rzed  oczym a W aw el, po k tó ry m  w ę­
d ro w a ł też d n ia m i ca łym i. K ażdy szczegół a r ­
ch itek to n iczn y  czy d e k o ra c y jn y  W aw e lu  w ró sł 
m u  p o p ro s tu  w  w yobraźn ię , W aw el sp ló tł się 
n ie ro ze rw a ln ie  z jego  m y ślą . A rty s ty czn a  d u sza  
ch ło p ca  w szystko , co ch ło n ę ła  w  sieb ie  z rozw o­
jem  sw ego w y k sz ta łcen ia , p rz y jm o w a ła  n ie  jak o  
o d erw an e  po jęc ia , lecz ja k o  żyw e, p la s ty c z n e  o- 
b razy , k sz ta łto w a n e  p rzez  jego w y o b raźn ię  w  
skończonych  fo rm ach , a  um iejsco w io n e  w  ściśle  
ok reślo n e j p rze s trzen i, będącej s ta łe m  tłe m  jego 
m a rz e ń  i  p rzeżyć tw ó rczy ch : n a  W aw elu . S ta ­
ro ży tność , z k tó rą  zap o zn a je  się uczeń  w g im n a- 
zyum , a  k tó ra  d la  zw y k ły ch  chłopców  pozo sta je  
ty lk o  zb io rem  p rz y k ry c h  reg u ł, u c iąż liw y ch  słó­
w ek  i z am g lo n y ch  w iad o m o śc i o ja k ic h ś  m ro cz­
n y ch  d z ie jach , w  w y o b raźn i S ta n is ła w a  W y­
sp iań sk ieg o  p rz y b ie ra ła  rzeczyw iste  k sz ta łty : 
A kropo lidę  w y o b raża ł sobie ja k o  zam ek  w aw el­
sk i, ob lężona T ro ja  u c ie le śn ia ła  m u  się  ta k ż e  w  
m u ra c h  i b a sz ta c h  W aw elu , ja k  p ły n ący  pod  
n ią  S k a m a n d e r  w id z ia ł w  W iśle  op ły w ające j 
podnóże w aw elsk iego  p a g ó rk a . P ó źn ie j, gdy  
p rzeczy ta ł i p rz e m y ś la ł „ H am le ta " , h is to ry a  k ró ­
lew icza  d u ń sk ieg o  ro z e g ra ła  się  p rzed  oczym a 
jego duszy  w  z a m k u  w aw elsk im , k tó ry  jego  m a ­
la r s k a  w y o b raźn ia  pod łoży ła  ja k o  tło  d e k o ra ­
cy jn e  d ra m a to w i S zek sp ira . W  ten  sposób słow o 
sta w a ło  się  d la ń  c iałem .

O braz W aw e lu  ta k  ściśle  się z rósł z fa n ta z y ą  
W y sp iań sk ieg o , że te n  P a n te o n  dziejów  P o lsk i 
n ie p rz e s ta w a ł go za jm o w ać  w  c ią g u  całej jego 
tw órczości, o czem  św iad czą  „L egenda", „W y­
zw olenie", „B olesław  Ś m ia ły "  p o e m a t i „B ole­
sław  ś m ia ły "  d ra m a t, „K azim ierz  W ie lk i" , k s ią ­
żka  o „H am lecie" , „A kropo lis", jak o też  szczegó­
łowo o p raco w an y  p ro je k t o d re s ta u ro w a n ia  W a ­
w elu.

W aw el by ł d la  W y sp iań sk ieg o  u p o stac io w a- 
w an iem  p rzesz ło śc i P o lsk i. A ta  p rzesz łość , ja k ­
ko lw iek  sam  u le g a ł u ro k o w i je j p o tęg i i p ięk n a , 
w y d aw ała  m u  się  je d n a k  zm orą , k tó ra  c iąży  n a  
dzisie jszem  p o k o len iu  i  p a ra liż u je  w  n iem  w olę 
do ży c ia  i rozw oju , bo p rz y k u w a ją c  do siebie 
dusze w spó łczesnych  P o lak ó w , w stecz  zw raca  
ich w zrok , h y p n o ty zu je  go sobą i  p rzyszłość  
p rzed  ich  oczym a z a s ła n ia . W id z ia ł w  te m  W y­
sp ia ń sk i szkod liw e d la  n a ro d u  p a n o w a n ie  p ró ­
c h n a  n a d  życiem  i s z u k a ł w yzw olen ia . W  „W y­
zw olen iu" ro z p ra w ił się z g ro b am i p rz y tła c z a ją ­
cym i życie, w yzw olen ia  je d n a k  n ie  zna laz ł. B ył 
on p rzed s taw ic ie lem  po k o len ia , k tó re  żyło w  t a ­
k ich  czasach  i  w  ta k ic h  w a ru n k a c h , że m ia ło  
ty lk o  do w y b o ru  a lbo  zgodę z lo sem  a lb o  z w ą t­
p ien ie , bo żad n e j d rog i, w iodącej do w yzw olen ia  
p rzed  sobą  n ie  w idzia ło . D opiero po zgonie W y­
sp iań sk ieg o  d ro g a  ta  za ry so w a ła  się  p rzed  oczy­
m a  m ałe j g a rs tk i, k tó ra , d ługo  odosobn iona w 
spo łeczeństw ie , rz u c iła  w  szereg i m łodzieży  ideę 
s tw o rzen ia  a rm ii  po lsk ie j. W y sp ia ń sk i ru c h u  
strze leck ieg o  n ie  dożył. T ragedyę  sw o ją  u c ie le ­
śn ił w  K on rad z ie , k tó ry  w  „W yzw olen iu" zw al­
czył m oce p rzeszłości, a le  ślepy , bez oczu, n a -  
p różno  się szam oce, n ie  m ogąc zna leźć  d ro g i w y j­
śc ia  w  przyszłość... A że b ezn ad z ie jn a  w spółcze­
sność  n ie  m og ła  m im o  w szy stk o  w yziębić w  W y­
s p ia ń sk im  w ia ry  w  w yzw olenie , p rze to  n ie  w i­
dząc  p rzed  sobą  b ezpośredn ie j m ożliw ości w y­
zw o len ia  p rzez w alk ę , zb u d o w ał sobie w ia rę  w  
od rodzen ie  p rzez  śm ierć , w ia rę , k tó rą  g łosił w 
„L eg ion ie" i  w  „N ocy lis to p ad o w ej" . W pośród  
grobów  i tru m ie n  m yśl jego k rą ż y ła , do n ich  u - 
s taw iczn ie  w raca ła .

P o m ięd zy  sym bo lam i, k tó re  w y o b raźn ia  W y­
sp iań sk ieg o  k o ja rz y ła  z za g a d n ie n iam i b y tu  n a ­
rodow ego, jed en  zw łaszcza za jm o w ał go u siln ie . 
B y ła  n im  tru m n a  jego p a tro n a , św . S ta n is ła w a , 
u s ta w io n a  n a  n a jp o czesn ie jszem  m ie jscu  k a te ­
d ry  w aw elsk ie j, tego  narodow ego  p a m ią te k  k o ­
ścio ła. „B olesław  ś m ia ły "  w  dw óch o p raco w a­
n iach , ep iczno-lirycznem  i d ra m a ty c z n em , i 
„ S k a łk a "  św iadczą , ja k  bardzo  leg en d a  o św. 
S ta n is ła w ie  z a p rz ą ta ła  u m y sł W y sp iańsk iego . 
W  d ra m a e ie  „B olesław  Ś m ia ły " z ja w ia  się ta  t ru  
m n a  n a  scenie , ja k o  sym bol u p io rn e j k lą tw y ,

p rz y tłacza jące j sobą c a łą  tra d y c y ę  n aro d o w ą, 
z a b ija ją ce j ży c io d a jn e  pędy  tej tra d y c y i. I je sz ­
cze ra z  w  tw órczości W y sp iań sk ieg o  po w ró c iła  
ta  tru m n a  św. S ta n is ła w a  w  „A kropolidzie".

„A kropo lis"  je s t  d ra m a te m  n iezw y k ły m : oso­
b am i d ra m a tu  są  tu  n ie  ludzie , lecz p o sąg i k a ­
tedry7 w aw elsk ie j i p o s ta c i zaw ieszonych  w  n iej 
gobelinów . D obrzy to  zn a jo m i W y sp iań sk ieg o : 
k a ż d ą  z ty ch  f ig u r  w y stu d y o w a ł dosk o n a le , w y­
czy ta ł z n ic h  ok iem  a r ty s ty  ich  dusze i z a s ta n a ­
w ia ł się n ie ra z  d ługo  i głęboko, ju ż  ja k o  dziecko 
i  p o tem  ja k o  człow iek  d o jrza ły , coby one m ó w i­
ły i  czyniły , gdyby  ożyły k ied y . I oto w  w y o b ra ­
źn i sw ojej tc h n ą ł w  n ie  życie. A dzie ła  sz tu k i, 
fa n ta z y ą  poety  w  żyw e p rzem ien io n e  is to ty , po­
ru sz y ły  się i p rzem ów iły  do siebie.

Po re sn re k c y i, „w  noc w ie lk ą  z m a rtw y c h w sta ­
n ia " , „ raz  jed en  ty lk o  do ro k u " , d an e  im  je s t  ży­
cie n a  k ilk a  godzin , aż  do św itu . Tej nocy, w 
k tó re j

przybyć m a Ten, eo zbawiać wyrzekł światy 
i powstać z m artw ych i ożyć; 

k ied y  odeszli już  z k a te d ry  ludz ie , o sław iw szy  
w  n ie j sn u ją c e  się  ob łok i dy m ó w  z  k ad z ie ln ic ; 
k ied y  odeszli ju ż  „p ieśn ia rze , co śp iew a li p ie śn i 
R zym u, p ok łony  b ijąc  u  o łta rz a - tru m n y " ; k ied y  
w śró d  nocnej c iem ności i  ciszy zeg ar z w ieży 
północ w ydzw onił, — w ted y  zbudziły  się  do ży ­
c ia  tw o ry  z  d u c h a  g reck ie j s z tu k i poczęte.

(Dokończenie nastąpi).
E m il Haecker.

Jeszcze o Krzywopłotach.
(Korespondencya „Naprzodu").

Olkusz, 25 listopada,
Komitet budowy pomnika na wspólnej mogile 

46 legionistów polskich, poległych w pamiętnej 
bitwie pod Krzywopłotami w dniach 18, 17 i 18 
listopada 1914 roku, otrzymał przed dwoma ty­
godniami wiadomość, ża w mogile tej spoczywa 
również śp. H e n r y k  T a b i ń s k i ,  słuchacz filo­
zofii we Lwowie, profesor szkół muzycznych, żoł­
nierz I. brygady Legionów polskich. Imię i na­
zwisko śp. Tabióskiego zostanie wraz z innymi, 
którzy śmierć bohaterską ponieśli w walce krzy- 
wopfockiej, wyryte na marmurowej tablicy, wmu­
rowanej w podstawę pomnika, którego uroczyste 
poświęcenie odbyło się w niedzielę 19 b. m.

Korespondencyę z Olkusza o wspomnianej uro­
czystości (»Naprzód* z dnia 22 b. m.) należy u- 
zupełnić paru szczegółami. Mianowicie, komen­
dant Piłsudski z małżonką i por. Wieniawą przy. 
był do Olkusza wieczorem dnia 18 b. m. spotka­
ny owacyjnie za miastem przez koło Ligi kobiet, 
ochotniczą straż pożarną z pochodniami} drużyną 
skautową, młodzież szkolną, muzykę górniczą z 
pobliskiego Bolesławia oraz liczne grono osób po­
stronnych ? miasta. Wieczorem tegoż dnia odbyła 
się wspólna kolacya na 50 osób w lokalu resur­
sy. Wzięli w niej udział przybyli na niedzielną 
uroczystość goście z różnych stron kraju, w tej 
liczbie znaczna ilość delegatek Ligi kobiet z Za­
głębia Dąbrowskiego (obu pkupacyj), Kielc, Obru­
sza itd. oraz spora grupa legionistów. Przybyły 
komendant Piłsudski został powitany przez repre­
zentantkę miejscowego koła Ligi kobiet, p. Taci- 
kowską krótką serdeczną przemową. Wieczór ten, 
spędzony pośród swobodnej nieprzymuszonej ro­
zmowy w towarzystwie brygadyera na zawsze zo­
stanie w pamięci tych, którzy mieli sposobność 
pierwszy raz rozmawiać z komendantem Piłsud­
skim.

Młodzież szkolna z Dąbrowy przybyła pieszo w 
nocy do Olkusza piechotą, a ksiądz bi9kup Ban- 
durski dopiero w niedzielę przed godz. 11 i pra­
wie nie zatrzymując się, natychmiast udał się koń­
mi wprost do Bydlina, na miejsce uroczystości.

Poniedziałek nasi goście, ks. biskup Bandurski 
i komendant Piłsudski poświęcili zwiedzaniu mia­
sta, mianowicie odwiedzili gimnazjum, szkołę rze­
mieślniczą, powiatową, komitet ratunkowy i Radę 
miejską, wszędzie owacyjnie i serd.eznie witani. 
Przez całą niedzielę i poniedziałek miasto nasze 
było udekorowane flagami o barwaoh narodo­
wych. S t

Po zgonie cesarza.
Przewiezienie zw łok

cesa rza  z le tn iego  z a n ik u  w  S ch o cn b rim n ie  do 
z a m k u  cesarsk ieg o  odbyło  się w  W ied n iu  w czo­
ra j. O lbrzym ie t łu m y  zaleg ły  okolica  Schoen- 
b ru n rm  i u lice , k tó ry m i p o su w ał się k o n d u k t ża­
łobny.

Cesarz Karol I.
p o jaw ił się  w czora j po ra z  p ie rw szy  ja k o  m o n a r­
cha  w  z a m k u  ce sa rsk im . C esarz  m ian o w a ł sw e­
go p ie rw o ro d n eg o  sy n a  w łaśc ic ie lem  p u łk u  p ie ­
cho ty  n r  17 .A rcyksięcia  E u g en iu sza  i  b a ro n a  
C o n rad a  cesa rz  m ia n o w a ł m a rsz a łk a m i p o ln y m i 
zaś  a rcy k s . F ry d e ry k o w i n a d a ł  w ie lk i k rzyż 
w ojskow ego o rd e ru  M ary i T eresy .

Hołd N, K. N. pamięci Cesarza.
W czora j odbyło  się u ro czy ste  posiedzen ie  Ko­

m isy ! w ykonaw czej N. K. N. W icep rezes p rof. 
J a w o r s k i  złożył h o łd  p am ięc i W ielk iego  Ce­
sarza . Z a rząd zen ia  co do u d z ia łu  N. K. N. w  po­
grzeb ie  w y d an e  z o s tan ą  p rzez  p rezesa  E ksc. B i­
lińsk iego .
Delegacya L egionów  polskich na pogrzeb C esa­

rz a  Franciszka Józefa.
W  pogrzeb ie  C esarza F ra n c isz k a  Józefa  I. w e­

źm ie u d z ia ł D elegacya w szy stk ich  p u łk ó w  L e­
gionów  P o lsk ich . P ro w ad z ić  ją  będzie m a jo r  M. 
Ż y m i r s k i .

K o m en d an t L egionów  p u łk . S zep tyck i n ie  mógł 
s ta n ą ć  n a  czele D elegacyi, pon iew aż  w  d n ln  30 
b. m. odbędzie się wejście Legionów do W arsza ­
wy.

Sejm węgierski
zeb ra ł się w czoraj n a  posiedzen ie  żałobne.

Brednie Burcewa.
W  „R ieczi" z d n ia  8 l is to p a d a  p isze B u rcew  w  

a r ty k u le  p t. ,N ,iem cy n ie  m ogą  być sp rzy m ie ­
rz eń cam i P o lak ó w ", iż „ci P o lacy , szczerzy i go­
rą c y  p a try o c i, k tó rz y  od p o c z ą tk u  w o jny  z po­
czucia  i su m ien ia , a n ie  ze s tr a c h u  tw o rzy li le­
giony  p lo sk ie  i w a łczy li w  jed n y m  sze reg u  z 
N iem cam i, p rzec iw ko  żo łn ierzom  fra n c u sk im , 
an g ie lsk im , b e lg ijsk im , w łosk im , se rb sk im  i  ro ­
sy jsk im  — byli zdrajcami idei demokratyzmn 1 
wolności".

B u rcew  w y ra ż a  p rzek o n an ie , że ca ły  n a ró d  z 
te m i je d n o s tk a m i n ie  pó jdzie , n a to m ia s t w ed ług  
n iego  „w  obecnej g roźnej ch w ili h is to ry czn e j P o ­
lacy  m o g ą  zw iązać  sw ój los ty lk o  z losem  k o a li­
cyi. T u ta j n ie  ry z y k u ją . T u  z n a jd ą  n ie  ob ie tn ice , 
a  s łu szn e  ro zw iązan ie  sp raw y . P o lacy  o trz y m a ją  
sw ą  w olność n ie  od N iem ców , a  od e n ten ty . N ie­
ch a j w ięc w iad o m o śc i o te j p ro w o k acy i n iem ie ­
ck iej b ęd ą  pow odem  d la  ja k n a jszy b sze j p ra w i­
dłow ej decyzyi sp ra w y  p o lsk ie j z in iey a ty w y  p ra ­
w dziw ych  p rzy jac ió ł n a ro d u  p o lsk iego  — koa- 
łicyi.

N iedaw no  p isa ł B urcew , że P o lacy  n ie  p o w in ­
n i  ż ąd ać  n iepod leg łośc i, a  zadow ołn ić  a u to n o ­
m ią  w  d em o k ra ty czn e j Rosyi, n a  p o c z ą tk u  w oj­
n y  w  P a ry ż u  sza ty  ro zd z ie ra ł, dow iedziaw szy  się, 
że P o lacy  n ie  id ą  z „ m a tu sz k ą  R ossiją" , a  p rze­
ciw  n ie j. „C*est p lu s  q u ‘u n  c rim e, c‘e s t  u n e  fau - 
te “ (To w ięcej n iż  zb ro d n ia , to  b łąd!) — ta k  p i­
sa ł w  H ervego  „G uerre  Sociałe".

Dziś, te n  ta k  s k r a j n y  rew o lu cy o n is ta  idzie 
n a  p ro g ra m  k a d e c k i ro zw iązan ia  sp raw y  po l­
sk ie j — bo kad ec i, to  n a s i  p raw d z iw i p rzy jac ie le .

B rian d , w ie lk i k siążę  M ikołaj, S tu e rm e r i.-  
B urcew , to  też n a s i „w ielcy  i p raw d z iw i"  p rzy ­
jac ie le .

P a n ie  Boże, b ro ń  n a s  od p rzy jació ł... N.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 28 lis topada.

Urzędowo donoszą 27 lis to p a d a :
Z ach o d n i te re n  w o jn y : G ru p a  w ojsk  n as tęp cy  

tro n u  ks. R u p re c h ta  b aw arsk ieg o : W  obszarze 
S om m y ty lk o  n iezn aczn y  ogień. F ra n c u z i bez 
p rzy g o to w an ia  działow ego u siło w a li w ieczorem  
w ta rg n ą ć  do p o łudn iow ej części la su  St. P ie rre  
V aast. O drzucił ich  ogień k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w y c h  i  za łog i okopów  i szybko p o d ję ty  ogień za ­
porow y a rty le ry i.

G ru p a  w o jsk  n iem ieck iego  n a s tęp cy  tro n u : 
N a  w schód  ocl St. M ihiel spełzł n a  n iczem  f r a n ­
cu sk i n iesp o d z iew an y  a ta k  n a  jed en  n asz  p o ste ­
ru n e k .

Wschodni teren wojny: F ro n t w o jsk  g e n e ra ła  
po lnego  m a rsz a łk a  ks. L eopo lda  b aw arsk ieg o : 
N ic w ażnego.

F ro n t w o jsk  g e n e ra ła  p u łk o w n ik a  a rcy k s ięc ia  
Józefa : W  K a rp a ta c h  L esis ty ch  o d p a rto  ro sy j­
sk ie  o d d z ia ły  w yw iadow cze, a  w  obszarze L ud o ­
w ej n a  północ od N eg riso ra  k i lk a  bata lionów .

Z obu  s tro n  A lu ty  p o su w a jące  się w o jsk a  n ie ­
m ieck ie  i a u s tro -w ę g ie rsk ie  g en e ra ła -p o ru czn i-  
k a  K ra fftą  von D elm en sin g en  o d rzu c iły  n iep rzy ­
ja c ie la  poza T epelogu . N a w sch ó d  od T ig v en i s a ­
sk i p u łk  p iech o ty  n r  182, d o skonale  p o p a rty
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przez p u łk  a r ty le ry i p o lne j n r  54, k tó ry  d la  szyb­
kiego d z ia ła n ia  p o d je c h a ł tu ż  pod  n iep rzy jac ie la , 
p rz e ła m a ł n ie p rz y ja c ie lsk ie  lin ie  i z a b ra ł n ie ­
p rzy jac ie lo w i w  je ń c a c h  10 oficerów  i  400 żo ł­
n ierzy , a  w  łu p ie  7 k a ra b in ó w  m aszynow ych .

D o ta rto  do o d c in k u  V edea i poniżej A leksan - 
d ry i. M iasto  sam o  zajęto .

Od T u rn  S ev erin  w y p a rły  n asze  w o jsk a  re sz tk i 
ru m u ń sk ie j g ru p y  o rsow sk ie j w  k ie ru n k u  p o łu ­
dn iow o-w schodn im , gdzie zag rodz iły  im  drogę 
in n e  siły . ■ .

P o b ity  n iep rzy jac ie l, p rócz k rw aw y ch  s tra t ,  u - 
tra c ił  tu  28 oficerów , 1200 żo łn ierzy , 3 d z ia ła , 27 
p e łn y ch  w ozów  a m u n ic y jn y c h  i 800 n a ła d o w a ­
n y ch  wozów.

Z p o rtó w  d u n a jo w y ch  m iędzy  O rsovą a  R u- 
szczuk iem  z a b ra liśm y  d o tąd  6 parow ców  i 80 h o ­
low niczych  łodzi, p rzew ażn ie  z w arto śc io w y m  
ła d u n k ie m . . • .

Bałkaański teren wojny; W  D obrudży spełzło 
n a  n iczem  k ilk a  a tak ó w , w y k o n an y ch  p rzez  ro ­
sy jsk ą  k a w a le ry ę  i p iecho tę . A tak  b u łg a rsk ic h 1 
b a ta lio n ó w  o d rzu c ił n ie p rz y ja c ie la  z p rzed p o la  
n aszy ch  pozycyi n a  w schód  od je z io ra  O rche. 
A rm ia  d u n a jo w ,a  ła m ią c  op ó r R u m unów , p o stę ­
p u je  nap rzód .

F ro n t  m aced o ń sk i: M iędzy jez io rem  P re sp a  
i D e m a  g w a łto w n a  w a lk a  dzia łow a. S ilne  a ta k i  
n a  w zgórza n a  w sch ó d  od  P a ra le v o  z a ła m a ły  się  
n a  zac ię ty m  oporze n iem ieck ich  b a ta lio n ó w  
strze lców . N a w schód  od W a rd a ru  sk ie ro w a li 
A nglicy  n a  n iem ieck ie  pozycye s iln y  ogień. A- 
ta k  ,k tó ry  p o tem  n a s tą p ił, odp arto .

N ad  S tru m ą  s ta rc ia  ’ oddzia łów  w yw iadow ­
czych.

P ie rw szy  g e n e ra ln y  k w a te rm is trz : Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Oszczędzanie wody w wodociągach. M agistrat 

ogłasza: W obec w zrastającego stale zapotrzebow a­
nia  wody w mieście zachodzi konieczność jej 
oszczędzania, m agistrat w ydaje następujące zarzą­
dzenie: Domowe urządzenia wodociągowe mają 
być zam ykane o godzinie 10 wieczorem, otwie­

rane zaś najwcześniej o godzinie 5 rano. Przepis 
ten  nie odnosi się do szpitali i zakładów  wojsko­
wych. W szelkie usterki w urządzeniach wodocią­
gowych i nieszczelności należy bezzwłocznie u su ­
wać.

Budowa tramwaju w Podgórzu. Na przestrzeni 
R ynek—ulica Salinarna—Trzeci most w Podgórzu 
położono już szyny na obu torach budującej się 
linii tram w aju. Obecnie robotnicy zajęci są zało­
żeniem toru na Trzecim moście, łączącego linię 
krakow ską z podgórską. Ponadto ustaw iane są 
słupy dla drutów  elektrycznych. Jeżeli prace około 
nowego toru tram wajowego w Podgórzu przepro­
w adzane będą dalej-w  tak  szybkiem  tempie, to 
otwarcie ruchu nastąpi prawdopodobnie w pier­
wszych miesiącach przyszłego roku.

Odczyt. prof. Sinki na gwiazdkę dla legioni­
stów p. t. „A kropo lis" jak o  o s ta tn i w y raz  tw ó r­
czości W y sp iań sk ieg o , odbędzie się w e ś r o d ę '29 
lis to p a d a  1916 o godz. 5 w  sa li K o p e rn ik a  w  Col­
leg iu m  N ovum . B ile ty  w s tęp u  w cenie 2 i 1 kor. 
do n a b y c ia  w  k s ię g a m i S. A. K rzyżanow sk iego  
i w  lo k a lu  C en tra ln eg o  K o m ite tu  gw iazdkow ego 
p rzy  u l. S traszew sk ieg o  1. 24 a  bezpośredn io  
p rzed  odczytem  p rzy  w e jśc iu  n a  salę .

Na dochód funduszu wdów i sierot po legioni­
stach odbędzie się  w e Avtorek 5 g ru d n ia  b. r . w 
m ie jsk im  te a trz e  lu d o w y m  p rzy  u lic y  R aj sk le j 
s ta ra n ie m  uczn ió w  V II. k la sy  g im n azy u m  św. 
A nn y  uroczysty wieczór Mickiewiczowski. Sło­
wo w stęp n e  w ygłosi p rof. Józef W iśn iow sk i, po ­
czerń ch ó r g im h a z y a ln y  odśp iew a M aszyńsk iego  
„C hór m łodzieży11 z I. części „D ziadów " i „E le­
gię" M oniuszki. N a s tą p i d ek la m a c y a  „ F a ry sa "  
z to w arzy szen iem  m u zy k i, u łożonej p rzez p. B o­
le s ła w a  W alew sk iego , k tó ry  sam  będzie a k o m ­
p an io w ał. M łodzież g im n a z y a ln a  o d eg ra  u sceń i- 
zo w an ą  „Spow iedź J a n k a  Soplicy" i  II. a k t  
„K onfederatów  B arsk ich " . Z k o le i ch ó r o d śp ie ­
w a  W alew sk iego  „S łow iczku  m ó j" i Ż eleńsk iego  
„C hór K rzyżaków " z opery  „K o n rad  W allen ro d " . 
U w e rtu ra  z „H alk i" , o d eg ran a  p rzez  o rk ie s trę , 
jak o też  T rio  M ozarta  n a  sk rzypce , w iolonczelę  i 
fo r te p ia n  d o p e łn ią  obfitego i s ta ra n n ie  d o b ra n e ­
go w ieczoru . R eżyseryę o b ją ł p. M ary an  Jed n o - 
w sk i, a r ty s ta  te a t ru  m ie jsk iego , częścią  m u zy ­

czną k ie ru je  p. W alew sk i. B ile ty  są  do n a b y c ia  
w  sk lep ie  p. R ud n ick ieg o  p rzy  lin ii A-B. —■ Ze 
w zględu  n a  cci, ja k  n iem n ie j n a  w arto o ść  a r ty ­
s ty czn ą  p ro g ra m u ,i  jego w y k o n a n ia  pub liczność  
k ra k o w sk a  n iezaw o d n ie  tłu m n ie  pospieszy  n a  
te n  u ro czy sty  w ieczór, k tó ry  w zbudził w  m ieście  
znaczne za in te reso w an ie .

Cykl Chopina. C ykliczny  p rzeg ląd  tw órczości 
C hop ina, zo rg an izo w an y  p rzez D yrekcyę k o n c e r­
tó w  k rak o w sk ic h , rozpocznie  się w  n a jb liż szą  
n ied z ie lę . W ykonaw cę. S o n a ty  z m arszem  żało ­
bnym , w szy stk ich  cz terech  b a llad , b a rk a ro lli  i 
F a n ta z y i F -m o ll będzie p ia n is ta  Je rzy  L alew icz. 
P o p y t n a  b ile ty , k tó re  sp rzed a je  k s ię g a rn ia  F . 
E h e rta , je s t  nad zw y czajn y .

Burmester w Krakowie. Po b lisko  p ięc iu  la ­
ta c h , k tó re  u p ły n ę ły  od o s ta tn ieg o  w y stęp u  B u r- 
m e s łra  w  K rakow ie , d a  się słyszeć ponow nie 
w ie lk i m is trz  sz tu k i sk rzypcow ej w  . n iedzielę  
d n ia  17 g ru d n ia  w  sa li „Sokoła". B ile ty  od ju tr a  
sp rzed a je  k s ię g a rn ia  F. E berta .

Na ciepłą odzież dla ubogich dzieci. N am ie­
s tn ik  w y d a ł odezw ę do m ieszkańców  k ra ju  z w e­
zw aniem , aby  z a m ia s t zw yk łych  p o d a rk ó w  św ią ­
tecznych  tego ro k u  k w o ty  n a  to  p rzeznaczone po­
św ięcili n a  zak u p n o  ciepłej odzieży d la  ubogich  
dzieci w  k ra ju .

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
W to rek : ^ Lekkom yślna s io s tra11.
Ś roda: „P o w ró t w iosny".
C zw a rte k  —  teatr zam anięty.
P ią te k : „A k ro p o lis *  i „K a z im ie rz  W ie lk i '  (uroczyste 

przedstaw ien ie).
Sobota —  teatr zam kn ię ty.
N ie d z ie la  o godz. 12 w  po łudn ie : A kad em ia  k u  c ,e i 

H en ryk a  S ie n k ie w ic za ; o godz. 3 po p o łudn iu : „Z lo ty  
c ie le c ' i  „G rzego rz D au d in “ ; w ie czó r: „A k ro p o lu 11 i  „K a ­
z im ie rz  W ie lk i11.

P o n ied z ia łe k : .A k ro p o lis*  i  „K a z im ie rz  W ie lk i* .

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
W to rek : „O gn iem  i  m ieczem*.
Ś roda : „D ziady* .
C zw a rte k  —  teatr zam kn ię ty .
P ią te k  po p o łudn iu : „In tryga  i  m iłość"; w ie c zó r : „Ogniem 

i  m ieczem*.
Sobota —  teatr zam kn ię ty .
N ied z ie la  po po łu dn iu : „O gn iem  i m ieczem*; w ie czó r: 

„U ła n i ks. Józefa*.

Sześciutokarzy
d o  ż e la z a  i m e ta lu
poszuku je  n a tychm iast Towa­
rzystwo akcyjne dla przemysłu 
oleju skalnego przedtem DAWID 
FANT0 i Ska w BORYSŁAWIU.
P łaca  za leżn ie  od u zd o ln ien ia  
12-18 ko ro n  za  10 god z inny  
czas p racy , za n ad lic zbow e  
godz iny  —  50°/o, za n iedz ie lne  
i św ią teczne —  100°/o pod­
w y ż k i;  za m ieszkan ie  o trzy ­
m ają żonac i 35 ko r., n ieżo ­
na c i 20 ko ro n  m ies ięczn ie . 
A p ro w iza cya  zapew niona. K o ­
szta pod róży  do B o ry s ław ia  
zostaną zw rócone. O ferty  z 
odp isam i św iadec tw  do D y ­
re k c ja  w spom n ianego  Tow a­
rzystw a, n ie  uw zg lędn ione  
. zostaną, bez odpow iedzi.

z 2 do 3 m orgam i g run tu  
w  o k o lic y  K ra ko w a  w  b l i ­
sko śc i la su  i  s ta cy i k o le jo ­
wej poszuku je  s ię  celem  ku ­
pna, lu b  dz ierżaw y. Zgłosze­
n ia  p rzy jm u je  B iu ro  ogłoszeń 
F e lik s a  Stattera, K ra k ó w  ul.

G d łęb ia  1. 2.

I E S i E f 5 1 i c = 3 l

Na hipotekę
w K ra ko w ie  zaraz do u lo ko ­
w an ia  25.000 K , 20.000 K , 
14:000 K , 10.000 K , 2.000 K .

8a sptoi
k iłk a  dużych  i  m n ie jszych  

dom ów  z kom fortem .
W iadom ość w  k an ce la ry i ad ­
w okata D ra  M uss ila , K a rm e ­

lic k a  15.

jako te ż i  in ne  
nadające s ię  do b u c ikó w  z 
d rew n ianem i podeszw am i 

kupuje 
Rudolf Richter, Berno, 

Sch re ibw a ld strasse  28.

Koncypienta
r u i y n o w a n  e g o ,
kato lika ,' p rzy jm ie  adw okat 
Dr. MUSSIL, ul. Karmelicka 15.

!! Nowość !!
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwałe. —  Para  K o ron  4

i po leca f irm a

Ignacy Rajal i Syn
w Krakowie 

RynBk główny, róg ul. św. Anny.

M im o, że w sku tek  w o jn y  
tow ary  znaczn ie  podroża ły, 

firm a

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje tow ary 
po nadzw yczajn ie  
n iz k ic h  cenach. —  
1 B ry tan ia  A n k e r 
Rem on to ir system  
Roskop f z szw aj­
ca rsk im  w erk iem  

i  p ię kn ym  łańcuszk iem  ty lko  
ze K  5 90. A m e rykań sk i e le­
k try czn y  z ło ty  Rem on to ir k ie ­
szonkow y z  m arką  „Sp lend it*  
nadzw ycza j p łask i kaw a le rsk i, 
36 godzin  id ą cy  w raz z p ię ­
knym  łańcuszk iem  IC B-70. 
S reb rn y  R oskop f o 3 koper­
tach bardzo s iln y  K 16-— . Sta­
low y  dam sk i Rem on to ir K . 
10'— . B u d z ik  na jlepszy K  5-50. 
Łańcuszk i srebrne od K  3‘— . 
Z ega rk i złote dam skie  od K  40.

Bogato Ilustrowano cenniki 
na żądanie darmo i epłathlo.

f f l a o D a o a u m a o G G o o o a o a a G a n c o s f
□  . R ZĄ D O W O  U PR A W N IO N A  q

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o

pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4

□
□
□
O
O
p
a
□

LJ w y rab ia  pod kon tro lą  k o m isy i p rzem ysłow ej Towarz. P  
J=* Lek . k rak. po lecone przez toż Towarz. W O D Y  
js j M IN E R A L N E , odpow iadające składem  chem icznym  P  

w odom : B iliń sk ie j,G ie sh iib le rs k ie j, Se ltersk ie j V ich y , P  
“  M aryenbadzk ie j, Hom burg , K iss ingen , tudzież spo- O  
JJ cyalne leczn icze , ja k :  litow ą , brom ową, jodow ą, że- P  
“  laz istą, kw aśną, oraz wody mineralne normaine z prze- P  
P  p is a  P ro f. Jaw o rsk iego .— Sprzedaż częściowa w apte- P  
P  kach  i  drogueryaeh. —  C enn ik i na  żądanie franko. P

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

K I N O  L U B I C Z
w dawnym budynku restauracyi J o h n ó w  
tuż koło podkopu kolejowego, ul. Lubicz 15

będzie  za  k iik a  dni o tw arte .

maszyn no szycia
A
F

R
A
N
A

Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
Części składowych do maszyn 
Latarki karbitowe i elektryczne 
Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

r _l  IB 1 I B *
r\

% JUŻ W YSZEDŁ

i K A L E N D A R Z Y K  
t K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1 9 1 7

i  zaw iera:
Ka lendaryum . K ro n ik a  w o jennna: 11 i III ro k  wojny. 
Zw ią zk i zaw odow e w  czasie wojny. K o sz ta  dw óch 
la t wojny. S tra ty  w  ludziach. Zasiłk i d la inw a lidów , 
ich  rod z in  oraz rod z in  poległych. C zy  superarb itro- 
w an i bez pensyi inw a lid z i m ogą o trzym ać pensyę 
in w a lid ó w ?  Podw yższen ie  za s iłków  d la dz iec i do 
8 roku  życia. P raw a  hand low ców , pow racających 
z wojska. N ow e  przep isy  pocztowe, ważne od 1-go 

paźdz iern ika 1916. 
KALENDARZYK KOLEJARSKI. 

O rgan izacya centralna w  latach 1914— 1916. Tabela 
turnusow a. Zap isk i d la persona lu  m aszynowego. T a ­

bele d la pobo rów  i  d la  potrącań. 
D z i e n n i c z e k  n a  r o k  1917. —  N o t e s .

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rabata.
W ysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem  
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w  Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zam ów ien ia bez nadesłania z gó ry  na leżytości n ie  
będą stanowczo uw zg lędn iane . Posyła jąc na leżytość 
w raz z prenum eratą należy to  uw idoczn ić  na od­

c in ku  przekazu lub  czeku.
Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
O płata  po rta  10 hal. za w ysy łką  1 kalendarza.

ulica Kościuszki.

W ydawca: Ignacy Daszyński.

Z  m aszyn  sp row adzonych  od  f irm y  p. Józefa K u k u l­
sk iego w  ja ś le , dziew częta, k tó re  odby ły  ku rs  szyc ia  w  
G ó rn ie  są bardzo zadow olone, p ro s iły  m ię  w ię c , 'b y  tą 
d rogą  rzete lnem u i  sum iennem u, dos taw cy-podz ię kow ać ,
: Górno, p. Soko łów , 28/V. 1916. 1 , Zr

• U  ’ • - • Helena Rybianka, nauczycielką. 

Redaktor odp ow iedzia lny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa,

Używanie korki
każdą iio ść  kupu je  fab ryka  
„Isk ra ", K ra kó w  Łb b z  w ska  8, 

p łacąc na jw yższe  ceny.

Nieustająca Wystawa 
Ligi Pomocy przemysłowej

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
W y b ó r now ych, na  sezon  p rzed św ią teczn y  p rz y ­
go tow anych  w y ro b ó w : K ilim y, h a f ty , kosze  n a  
p ap ie ry  i k w ia ty , m ajo lika, p a p ie r  lw ow skiej 
fab ryk i N iem ojew skiego, p e rfu m ery e  — po  n a d e r  

u m ia rk o w an y ch  cenach .

@@{slSSSiSi@iślia!Ialialla]isi@!sl!śllallśl
Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


